                                                             „Jedna z pułapek dzieciństwa polega na tym, że nie trzeba rozumieć, żeby czuć. Kiedy rozum zdolny jest pojąć, co się wydarzyło, rany w sercu są już zbyt głębokie”  

                                                                                                                             Luis Zafon             
          Co to znaczy rozwinąć skrzydła? To zrealizować swój potencjał, możliwości i talent. To znaczy mieć do siebie zaufanie, a w obliczu wyzwań wierzyć w powodzenie i być bardziej podekscytowanym niż przestraszonym. To podchodzić do życia   z ciekawością, innych ludzi traktować jak inspirację, nie konkurencję. To odnosić sukcesy, a porażki traktować jako lekcję czy ubogacające doświadczenie.
          Dzieci są szczere. Mówią to, co czują, bez skrępowania i zażenowania. Są wolne. Każde z nich jest unikalne, wyjątkowe. Każde jest potencjalnym geniuszem, kreatorem wspaniałego losu, który mógłby się urzeczywistnić… Dlaczego więc nie zawsze tak się dzieje? Na swojej drodze spotykają ludzi, którzy „wiedzą lepiej”: skostniałych nauczycieli, zaborczych lub niepewnych siebie  rodziców oraz autorytarnych, nieznoszących sprzeciwu szefów. Dzięki „pomocy” tychże osób Jaś i Zosia wyrastają na zastraszonych, sfrustrowanych przeciętniaków, bojących się zmiany i wyjścia poza sferę komfortu. Ale nie musi tak być.                        Co więc mogą zrobić rodzice, a z jakich zachowań zrezygnować aby pozwolić skrzydłom swoich dzieci rosnąć?
Daj swojemu dziecku poczucie bezpieczeństwa – niech wie, że może Ci śmiało mówić                 o swoich marzeniach i dzielić się nimi, niezależnie od tego, jak są szalone. Wtedy będziesz nie tylko rodzicem, ale też przyjacielem.
Kochaj i akceptuj. Miłość do dziecka nie może być miłością warunkową. Nie możesz go kochać jedynie wtedy, kiedy przynosi do domu dobre stopnie i świadectwa z czerwonym paskiem. Czerwone paski ze szkolnych cenzurek nie tworzą szczęśliwych dorosłych.
Buduj dobre, szczere, prawdziwe relacje. Żyjemy w zabieganych czasach, w których dostęp do dóbr konsumpcyjnych jest niezwykle proste. Pamiętaj jednak, że nowe narciarskie buty i markowa, „wypasiona” kurtka, oraz wysokie kieszonkowe nie zastąpią mu twojej uważności.
Daj swojemu dziecku poczucie bezpieczeństwa. Niech wie, że może ci śmiało mówić                               o swoich marzeniach i dzielić się nimi, niezależnie od tego jak są szalone. Wtedy będziesz nie tylko rodzicem, ale też przyjacielem.
Bądź obecny. Daj dziecku tak zwany „quality time”, czyli wartościowy czas, w którym będzie ono czuło, że jest dla ciebie najważniejsze, że słuchasz go z absolutną, uwagą                         i że wasza relacja oparta jest na zaufaniu, którego nigdy nie zawiedziesz.
Pozwól dziecku wybierać. Możesz mieć dużo egotycznych, wspaniałych ambicji. Chciałbyś, aby twoja pociecha chodziła na lekcje tenisa, jeździła konno, czy znała trzy języki obce, bo to będzie dla niej „korzystne” kiedyś. Ale pamiętaj, że twoje ambicje niekoniecznie                         są marzeniami twojego dziecka.  Pozwól synowi czy córce decydować, które z nich wybierze.
Pokazuj mu świat. Zachęcaj do eksplorowania, do próbowania, rozwijania hobby                               i aktywności.
Nie wyręczaj swojego dziecka. Nie odbieraj mu możliwości uczenia się na własnych błędach. Być może lepki zakalec, który nie wygląda, ani nie smakuje jak najlepsze „ciasto dnia”, stanie się zalążkiem ogromnej pasji do pieczenia czy gotowania. Podobnie „dziwaczne bazgroły na kartonie”, czy „nieforemne bohomazy z plasteliny” mogą przekształcić się                            w podziwiane w światowych galeriach obrazy lub rzeźby.
Uważaj na swoje słowa. Słowa mają moc. Zarówno te pozytywne jak i negatywne. Nawet „niewinny” żart powiedziany Zosi, że „nie ma drygu do tańca,” lub jeździ na łyżwach jak „bańka - wstańka” może spowodować porzucenie rodzącej się pasji i kompleksy, które pod warstwą upudrowanej pewności siebie będą ściągać twoje dziecko w dół i powodować,                   ze będzie ciągle myśleć, że „nie jest dostatecznie dobre”.
Nie oceniaj i nie etykietuj. Oceny pochodzą zawsze z ego, a nie z serca. Czasem ocena, która będzie miała „chronić” twoje dziecko zniszczy w nim coś kruchego i wrażliwego, czego już nie będzie można odbudować.
Wspieraj. Chwal szczerze i dawaj pozytywną informację zwrotną. Buduje to pewnego siebie, silnego psychicznie, stabilnego człowieka, który ma zaufanie zarówno do siebie samego,                  jak i do otaczającego świata.
Unikaj wiecznego zamartwiania się o dziecko („Nie wchodź tam, bo spadniesz!”), ponieważ skutecznie utrudnia ono uczenie się poczucia własnej wartości.
Nazywaj sukcesy (unikaj sformułowania „Udało ci się…” – ponieważ zakłada ono przypadkowość, a tym samym ogranicza sprawczość; lepiej odnieść się bezpośrednio do zachowania – „Ustawiłeś naprawdę wysoką wieżę”).
Pamiętaj! Każdym słowem można sprawić, że ktoś poczuje się jak zwycięzca albo jak przegrany. Kiedyś Twoje dziecko rozwinie skrzydła, od Ciebie zależy, Czy będzie latać…
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